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EwangeljaPONMLKJIHGFEDCBA

św. M arka rozdz. 7 wiersz 31— 37.

Onego czasu wyszedłszy Jezus z grsnie Ty- 
ryjski(h, przyszedł przez Sydon do morza Gali

lejskiego, przez pcśrodek granie Dekapolskieb. 

1 przywiedli M u głuchego i niemego, a prosili 
Go, aby mń rękę włożył. A odwiódłszy go na 

stronę od rzeszy, wpuścił palce w uszy jego: 
a splunąwszy, dotknął języka je
go. A wejrzawszy w niebo westchnął i rzeki 
mu: Effeta, to jest, otwórz się. I wnet się o 
tworzyły uszy jego, i rczwiazsła się związka 

języka jego, i wymawiał dobrze. I przykazał 

im , aby nikemu nie powiadali, Ale, im On 

więcej im zakazywał, tern więcej rozsławiali, 
i tern bardziej sie dziwowali, mówiąc: Dobrze 
wszystko uczynił i głuche uczynił że słyszą ’ 
i nieme, że mówią.

Nauka z ewangelji.
Dlaczego Zbawiciel przy tym  cudzie tyleróżynch  

podjął czynności?

3. Ażeby głuchoniememu ssmemu wyraźnie  

pokazać, iż cudem go uzdrawia, i ażeby zatem  
wiedział, komu zawdzięcza uzdrowienie i wresz

cie. ażeby go przysposobić do wiary w Swoje 

Bóstwo. 2. Ażeby wiernym przez te znaki wi
dzialne wskazać niewidzialne, duchowe prawdy. 
3. Ażeby pouczyć Apostołów i Kościół Swój, 

jak i cni mają przy rozdzieleniu powierzonych im  

łask w sposób podobny zwracać uwagę wiernych  
przez znaki pod zmysły podpadające na ważność 
łaski i serce ich przygotować do tern lepszego  
jej przyjęcia. 3, Jak mówią święci Ojcowie, sta
ło się to dlatego, ażeby w tern uzdrowieniu głu
choniemego  okazać  niewidzialne skutki, jakie spra

wia Zbawiciel przez Swe Sakramente.

Kogo rozumieć należy w duchowem znaczeniu  

przez;owego głuchoniemegc *?

Głuchoniemy byl jeszcze dotąd poganinem i 

Jezus cbdał przez to cielesne  uzdrowienie uzdro
wi© także duchowo umarłego poganina. Głucho

niemy wyobraża zatem nassmprzód świat po

gański, a potem wszystkich ludzi w  stanie grze

chu, w którym są głuchymi, nie słysżą głosu  

Bożego, Fą niemymi i do Boga mówić i modlić 
się me mogą. Dla tej to przyczyny  zarządził Ko

ściół, ażeby powtórzone zostały opowiedziane tu  

okcliczncści uzdrowienia przy udzielaniu Chrztu  

świętego u ksżdego  z osobna z jego  dzieci. Chrzcą- 

cy kładzie na język chrzccnego sól mądrości, po- 

mazuje palce jego śliną ust i dotyka niemi uszy  
„wybrańca” i powtarza słowa  Jezusa: „Otwórz  się.“ 

Jakie mają znaczenie zewnętrzne czynneści tego  
cudu dla nsdprzyrcdzcnego uzdrowienia  

grzesznego człowieka?

1. Jezus bierze głuchoniemego na stronę, zda

ła od rzeszy. Tak samo powołuje Bóg człowie
ka łaską swą uprzedzającą z wiru namiętności 
i świata, ażeby się zbl źył do Niego. Dlatego  to 
zowie Kościół w przepisach dla < brztudorosłych 

ebrreonego często „wybrańcem  “ 2. Jezus wpusz

cza palce Swe w uszy o^hrzccnego. Palcem Bo

żym jest w rozumieniu Pisma świętego. Duch  
święty, który łaską Swą świętą sprawia że czło

wiek rczumie z wiarą Słowo Boże. W iara musi 
poprzedzać całe dzieło uzdrowienia, ażeby czło
wiek poznał Bogs i wiedział, co M u się od  niego 

należy. 3. Jezus dotyka śliną z ust swych Bo
skich języka głuchoniemego. Tak samo dotyka 
łaska Pana człowieka, ażeby tenże mógł Bcga, 

którego pcznąje przez wisrę, wyznawaćtakżeme

wą serca, miłością. 4. Jezus spogląda ku niebu  
i westchnąwszy, modli sie. Tek samo modli się 
Kościół do Bcg» przy udzielaniu chrztu i poku

ty o zbawienie grzesznika. 5. Siłą wszechmocną  

wymawia Jezus to uzdrawiające, cud sprawiają
ce słowo: „Otwórz się." Tak semo wymawia Ko
ściół w im ieniu i z mocy Jezusa to potężne sło
wo: „Chrzcę Cię itd. Rozgrzeszsm  Cię itd.“ 6. Na 
słów® Jezusa słyszy głuchy i mówi niemy. N r  
słowo Krścioła uzdrowień}m bywa grzesznik z 

swej duchowej choroby; dobrowolnie on słucha  

nauk  Kościoła i z dziecięcego niewinnego  serca mo

dli się w miłości ku Bogu: „Ojcze nasz/

Co to tsą ceremonie?

Są to pewne święte zwyczaje i formy cięła 
dla służby Bożej, oraz dla podniesienia naboźcń 
stwa bliźnich ustencwicne, które stoją w zwią-
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ąku z tein, ca się we^aątr/ daszy ludzkiej dzie
je i to jej ujpasobieuie na zewnątrz objawi*.

Dlaczego używam y takich ceremonii podczas 
nabożeństwa?

1. Ażebyśm y służyli Bogu duszą nie tyko  

przez zewnętrzne, aD  także  ciałem przez wewnę
trzne nabożeństwo; 2. ażebyś ny siupioną m iali 
uwagę, nasze nabożeństwo podnieśli i przoz nie 
drugich in  sralaie ba i ) wali i d) teg > zbudowania  
pobiiz-iii; 3. nźab/śiny prziz rzj izy ze wuęcrzne 
nastroili duszę naszą do rozważania wewnątrz 
Boskich spraw.

Czy te cerem onje ugruntowane i stwierdzone są 
w Piśmie świętem !

Są one ugruntowane, gdyż oprócz tego, co  Je’ 
zus uczyni! przy uzdrowieniu głuchoniem ego, u- 
żywał i w innych razach różnych cerem onii, kie
dy np. błogosławił chleb i ryby, oczv ślepemu  
biotem pocierał, kiedy klękając, m odlił się, pa
dał aa oblicze, ażeby się .m odlić, tchnął n& S yyeh  
uczniów i udzielił im  Ducha świętego i przy  Swem  
W niebowstąpieniu, podniósłszy ręce, błogosławił. 
Ceń zatem, chrześcijaninie, wysuco ustanowione 
przez Kościół ceremanje, staraj się poznać ich  
znaczenie, bierz w nich udział podczis nabożeń
stwa i niechaj cię od nich m e odwodzi szyder
stwo ludzi lekkom yślnych i uierebgijnych.

8w. Ignacy z Loyoli.
(31j lipca)

Było to w Hiszpanii, w wigilię, poprzedzającą  
uroczystość zwiastowania N. M . P., 1522 r. Prze^  
cudownym obrazem Przeczystej Boga M atki 
w M onserracie klęczał pielgrzym i wśród łez ser
decznego wzruszenia m odlił się gorąco do Królo
wej nieba. Ubrany był w gruby  wór  pokutny, prze
pasany powrozem , w ręku kij żebraczy. Tuż przed  
nim na stopniach ołtarza leżał m iecz żołnierski. 
Cały wyraz twarzy, stanowczy i przejmujący, 
wszystkie w końcu ruchy wskazywały na to, że 
to nie żebrak, ale żołnierz, co więcej, że to wódz, 
który swym ognistym wzrokiem zm uszał do posłu
szeństwa tysiące żołnierzy.

‘"’Tak było w rzeczywistości. Onym ubogim  
pielgrzymem był Ignacy z Loyoli, sławny dowódca 
wojsk hiszpańskich, który bronił wytrwale tw ier
dzy Pam peluny, dopóki kula arm atnia nie strzaska
ła m u nogi. Bóg w m iłościwych planach Swojej 
Opatrzności zesłał na Ignacego to dotkliwe cierpie
nie, ażeby m u otworzyć oczy na próżność chwały  
doczesnej i zm ienić go ze światowego żołnierza, 
w żołnierza Chrystusa Pana. W czasie choroby  
i leczenia się z ran otrzym anych Ignacy żąda, aże
by m u podano jakąś książkę do czytania. Dano 
m u Żywoty świętych. Z początku niechętnie 
i prawie że z odrazą zabierał się do czytania, lecz 
dla zabicia czasu i dla zaspokojenia wrodzonej cie
kawości przerzucał dalej kartki Żywotów  Świętych. 
Łaska Boża zwolna i spokojnie —  ale zwycięsko 
i skutecznie wnikała do duszy światowego żołnie
rza. Ustąpił wstręt i odraza, Ignacy z zamiłowa
niem calemi godzinami rozczytuje się w żywocie 
św . Franciszka z Assyżu i św . zakonodawcy, Do
m inika. porównywuje  swoje  życie  z życiem tych  wiel
kich Świętych, m ierzy to, co oni zdziałali, z tern, 

co on dla Boga dotychczas uczynił. Zalał się łza
m i, kiedy spostrzegł, że najpiękniejsze lata życia 
swojego oddał światu, a tak  m ało pam iętał o służbie 
Bogu i o zbawieniu duszy. Postanowił zm ienić się 
zupełnie.

Ignacy zwlekać nie um iał. Nie zrażał się tru
dnościam i, co trzeźwo rozważył i za dobre uznał, 
bezzwłocznie wykonywał. Skoro tylko wyleczył 
się z ran i dźwignął się z łóżka, pożegnał się ze 
swoimi, bogaty strój rycerski dał pierwszem u  
z ubogich, kcórego napotkał, sam zaś przywdziaw 
szy wór pokutny, przybył do M onserratu, ażeby  
u stóp Królowej nieba poświęcić się na służbę Zba
wicielowi świata, ó głęboką pokorą wyznał swo
je winy w trybunale pokuty, przyjął Ciało Pańskie 
i wnet opuścił cudowne m iejsce, ażeby się ukryć 
przed światem w sam otnej pustelni, w M anrezie, 
gdzie chciał zadośćuczynić Bogu za swoje przewi
nienia. Tu, w m anreskiej jaskini, wśród surowych  
um artw ień przepraszał Boga za swoje grzechy  
i spędzał długie godziny na żarliwej m odlitw ie. 
Zerwała się burza w sercu pokutującego pustelni
ka. Zdawało m u się nieraz, że Bóg m u win nie 
przebaczył, że go odrzucił na zawsze. M oc wąt
pliwości i dręczących skrupułów zaległa duszę Igna
cego. Lecz Ignacy nie ugiął się pod brzemieniem  
cierpienia. W gorącej m odlitw ie szukał pom ocy 
u Baga, a Bóg nie pozwolił Ignacemu długo na  
Siebie czekać. Dziwny pokój wstąpił do serca, 
a prawdy Boże z taką jasnością rozbłysły m u  
w duszy, że = jak zwykł był później m awiać —  
choćby Pism o św . zaginęło, nieby nie zdołało za
chwiać jego żywej wiary. Pod wpływem oświe
ceń z nieba ułożył w m anreskiej samotni książe
czkę ćwiczeń duchownych, czyli nauk rekolekcyj 
nych, która więcej nawróciła ludzi, aniżeli zawiera  
liter. Teraz wyraźniej jeszcze poznał, że Bóg po  
wołuję go w szczególniejszy sposób do obrony  
Królestwa Swojego na ziemi, Kościoła świętego. 
W tym czasie bowiem z niebywałą szybkością  
szerzyła się herezja Lutra i odrywała od Kościoła 
liczne zastępy wiernych.

Ażeby walczyć skutecznie z wręgami W iary  
św ., Ignacy choć w spóźnionym wieku wraz 
z dziećm i zasiada na lawie szkolnej, następnie na 
uniwersytetach w Saim antyce i Paryżu zdobywa  
wiedzę konieczną do pracy apostolskiej. Lecz dla 
wielkiego serca, jakie m iał Ignacy, za m ałą wydało  
się rzeczą pracować sam emu nad zbawieniem  dusz. 
Postanowił zebrać dla ratowania zagrożonego ze 
wszech stron Kościoła doborowe wojsko, dzielnych  
robotników we winnicy Pańskiej. Dlatego zawiera 
przyjaźń ze sławnym profesorem Franciszkiem  
Ksawerym i z kilku innym i uczonymi m ężam i 
i wraz z nimi zakłada Zakon Towarzystwa Jezu
sowego, czyli t. zw. 00. Jezuitów. Uzyskawszy  
zatwierdzenie Stolicy apostolskiej dla nowozałożo- 
nego zgrom adzenia, Ignacy, jako wódz naczelny, 
rozsyła swych podwładnych na najbardziej zagro
żone placówki Kościoła: do W łoch, Niemiec, do  
dalekich Indyj, gdzie Franciszek Ksawery pozysku
je dla Chrystusa Pana dusz m iliony. Ignacy jako  
żołnierz nadal zakonowi swojem u ustrój iście żoł
nierski, tchnął tylko w niego ducha Chrystusowej 
gorliwości i apostolskiego zapału o zbawienie dusz. 
Dlatego to chrześcijańscy m alarze przedstawiają 
św . Ignacego jako żołnierza z wyrytem na piersi 
Im ieniem Jezusowem. Hasłem jego życia była 
„większa chwała Boża“ i rozsławienie Im ienia Je-

(Ci4g dalszy na czwartej stronie.)
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| z K i e l e l  n a  L e s z n i e .
Posiąść

przez

8) Walerego Prsyborooskiego.

(Ciąi< dalszy).

—  D z i ę k u j ę  p a n u !  —  o d r z e k l s p o k o j n i e  Ż u b r  

—  n i e  p o t r z e b u j ę  w ą c h a ć  p a ń s k i e g o  e l i k s i r u .

—  M a e s t r o , n i e  p r z e s z k a d z a j . . .  s ł o w o  h o n o r u . . .  

z  t w o i m i e l i k s i r a m i r a z e m . . . W i ę c  t e d y . . u t r z y 

m u j e s z  k o n s y l i a r z u . . . ż e  t a  k o b i e t a  z o s t a ł a  z a m o r 

d o w a n ą  ? . . .

—  T a k , n a w e t  p o w i e m  p a n u ,  w  j a k i s p o s ó b .

H e l i g l a s , k t ó r y  w ł a ś n i e  m i a ł z a t k a ć  k o r k i e m  

s w ó j c u d o w n y  e l i k s i r , w s t r z y m a ł s i ę  n a g l e  i s t a l  

n i e r u c h o m y , j a k b y  s k a m i e n i a ł y , w p a t r u j ą c s i ę  

w  z m b r a , a  w a r g i  p o c z ę t y  m u  l e k k o  d r g a ć .

K o b i e t a  o w a  —  c i ą g n ą ł  d a l e j l e k a r z  w  c h w i l i  

m o r d e r s t w a  s t a ł a  w  o w y m  p o k o i k u  t y ł e m  z w r ó c o n a  

d o  o k n a , m o r d e r c a  w y m i e r z y ł ,  j a k  s i ę  z d a j e  z  p i 

s t o l e t u ,  s t r z e l i ł  i t r a f i w s z y  s w ą  n i e s z c z ę ś l i w ą  o f i a r ę  

w  t ę  c z ę ś ć  c z a s z k i ,  g d z i e  s i ę  m i e ś c i m ó ż d ż e k , n a  

m i e j s c u  j ą  t r u p e m  p o ł o ż y ł .

H e l i g l a s  s t a ł  s i ę  z i e l o n y . O c z y  j e g o  j a k  b ł ę 

d n e  p o c z ę ł y  b i e g a ć  d o k o ł a , w a r g i m u d r ż a ł y  

a  u s t a  s z e p t a ł y :

—  S z e l e ś c i ! s z e l e ś c i ! s z e l e ś c i . '

N a  s z c z ę ś c i e  n i k t  t e g o  n i e  u w a ż a ł . G o l d s i n g  

s k r z ę t n i e  n o t o w a ł  t o , c o  u s ł y s z a ł ,  d o k t ó r z a ś z a 

m y ś l o n y  p a t r z a ł  w  d a l , p r z e d  s i e b i e , j a k  g d y b y  

w w y o b r a ź n i s w o j e j o d t w a r z a ł s t r a s z n ą  s c e n ę  

m o r d e r s t w a ,  H e l i g l a s  w i ę c  m i a ł c z a s  p r z y j ś ć  d o  

s i e b i e  i p o  k i l k u  c h w i l a c h  m i l c z e n i a  r z e k ł :

—  A  t e r a z . . . m o ż e m y  p ó j ś ć  n a  p i w o . O  n a j -  

n c z e ń s z y  z e  w s z y s t k i c h  r e d a k t o r ó w . . .  j a k ż e  ż a ł u j ę ,  

t w o i c h  c z y t e l n i k ó w .

I V .

Z  t r u d n o ś c i ą  p r z e c i s n ę l i s i ę  p r z e z  t ł u m y , c o 

r a z  l i c z n i e j  p o d  w i e c z ó r  g r o m a d z ą c e  s i ę  n a  p o d w ó 

r z u . Z a  b r a m ą , n a  u l i c y , t u ż  p r z y m u r o w a n y m  

s ł u p i e , s t a l  ż e b r a k  w s p a r t y  n a  k u l i , c z ł o w i e k  i n o -  

g ą c y  l i c z y ć  c z t e r d z i e ś c i i k i l k a  l a t , s i l n y  b r u n e t ,  

z  g ę s t y m  k ę d z i e r z a w y m  z a r o s t e m  i g ł o s e m  d o n o 

ś n y m , z  i n t o n a c j ą  p ł a c z l i w ą , w o ł a ł :

—  O p r a s z a m  b i e d n y  k a l e k a , k t ó r y  n i e  m o g ą 

c y  z a p r a c o w a ć  n a  k a w a ł e k C h l e b a , n a j d r o ż s z e  

c z l o n e c z k i , s z l a c h e t n e ,  l i t o ś c i w e  p a ń s t w o  o p r a s z a m .

W y g ł o s i w s z y  t ę  p r z e m o w ę  w  ż a r g o n i e  w a r 

s z a w s k i m ,  w y c i ą g n ą ł  p o t ę ż n ą  r ę k ę , k t ó r ą b y  m ó g ł  

w o l u  z a b i ć , c z e k a j ą c  n a  d a t e k . H e l i g l a s  n i e z n a 

c z n i e  s i ę g n ą !  d o  k i e s z e n i i z b l i ż y w s z y  s i ę  d o  k r z y 

c z ą c e g o  ż e b r a k a , p o ł o ż y ł  m u  n a  d ł o n i j a k i ś  d a t e k  

i  s z e p n ą ł m u  c o ś  n i e z n a c z n i e ,  n a  c o  ż e b r a k  r u c h e m  

o c z ó w  i g ł o w y  o d p o w i e d z i a ł . T o  p o r o z u m i e n i e  s i ę  

z j a k i m ś  o b d a r t u s e m  n i e  u s z ł o  u w a g i Ż u b r a , a l e  

m i l c z a ł , w  c o r a z  g ł ę b s z e  t y l k o  p o g r ą ż a j ą c  s i ę  d u m y .

Z a  t o  G o l d s i n g  p r z o d o w a ł , p r o w a d z ą c  n a  p i w o  

z  n i e z w y c z a j n ą  w  s w y c h  r u c h a c h  s z y b k o ś c i ą  i  n i e  

z w a ż a j ą c  n a  n i c , c o  s i ę  k o ł o  n i e g o  d z i a ł o . Z a w i ó d ł  

i c h  d o  o g r ó d k a ,  w  k t ó r y m  b y ł o  z e  s z e ś ć  d r z e w ,  

u m i e r a j ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  a l e  z a  t o  m n ó s t w o  s t o 

l i c z k ó w  n a  b i a ł o  p o m a l o w a n y c h , ł a w e k  i k r z e s e ł  

c i ę ż k i c h ,  d r e w n i a n y c h . G o l d s i n g p e w n y m  k r o k i e m ,  

z e  z n a j o m o ś c i ą  b y w a l c a  p r z e p r o w a d z i ł  s w y c h  t o 

w a r z y s z y  w  k ą t  o g r o d u ,  g d z i e  b y ł o  k i l k a  k r z a k ó w  

b z u , a  n a d  n i m i  u n o s i ł a  s w ą  s m u t n ą  k o r o n ę  s t a r a ,  

n a  p ó ł  s p r ó c h n i a ł a  l i p a . P o d  t ą  l i p ą  z a s i e d l i  i g d y  

i m  p i e n i ą c e  s i ę  p i w o  p o d a n o , k t ó r e  G o l d s i n g  d u 

s z k i e m  w y p i ł  i z a ż ą d a ł  d l a  s i e b i e  n o w y  k u f e l ,  r o z  

p o c z ę l i r o z m o w ę . W ł a ś c i w i e  t o  m ó w i ł t y l k o  H e 

l i g l a s ,  a  m ó w i ł b a r d z o  w i e l e , z e  s w a d ą , s w o b o d ą  

i w ł a ś c i w y m  s o b i e  p a t o s e m . z . u b r  m i l c z a ł ,  j a k  z a 

w s z e , s m u t n y  i z a m y ś l o n y , k o ń c e m  l a s k i r y s u j ą c  

r ó ż n e  f i g u r y  n a  p i a s k u . G o l d s i n g  p i l i s a p a ł l u b  

r o z p o c z y n a ł j a k i e ś  z d a n i e , k t ó r e g o  s k o ń c z y ć  n i e  

m ó g ł  n i g d y ,  m ó w i ł  w i ę c  t y l k o  H e l i g l a s W  o g r ó d k u  

b y ł o  n i e w i e l e  o s ó b ; w p r o s t  n i c h  d r z e m a ł a  n a  k r z e 

ś l e p a n n a , p o d a j ą c a p i w o , w  b i a ł y m  f a r t u s z k u  

i o  w y d a t n y c h , p i e r s i a c h . G d z i e ś z s ą s i e d n i e g o  

d o m u d o b i e g a ł a m e l a n c h o l i j n a n u t a j a k i e j ś  

a r j i w y g r y w a n e j  j e d n y m , m i n o r o w y m  t o n e m  n a  

f o r t e p i a n i e ; d o c h o d z i ł s z u m  i m r u c z e n i e  w i e l k i e g o  

m i a s t a . Z r e s z t ą c i s z a . W r ó b l e z e s k a k i w a ł y  

z  d r z e w  n a  p i a s e k  i z b i e r a ł y  o k r u c h y , z a b ł ą k a n a  

w y p a d k i e m  p s z c z o ł a  b r z ę c z a ł a  k o ł o  l i p y ,  p o c z y n a 

j ą c e j r o z k w i t a ć .

G o l d s i n g  w y p i w s z y  z e s z e ś ć  k u f l i p o w s t a ł  

i p o d a j ą c  o b e c n y m  s p o c o n ą  r ę k ę , k t ó r ą  w p r z ó d y  

o b t a r ł  o  s i e b i e , r z e k ł z i e w a j ą c  g ł o ś n o :

—  z . e g n a m . . . m u s z ę . . . e n f i n . . . i ś ć  d o  b u d y .

N a d z i a ł  n a  g ł o w ę w i e l k i , s ł o m i a n y  k a p e l u s z ,  

p o g a d a ł  c o ś  z  d r z e m i ą c ą  p a n n ą  o d  p i w a  i z n i k n ą ł .  

W  o g r ó d k u  z o s t a ł  m ł o d y  l e k a r z  i H e l i g l a s .

T e n  p r z y s u n ą ł  s i ę  d o  s w e g o  t o w a r z y s z a  i r z e k ł :

—  P o w i e d z  m i m ł o d z i e ń c z e , t y l k o  s z c z e r z e ,  

b o  w i d z i s z , t a k i m  j a k  t e n  G o l d s i n g  m o ż n a m ó w i ć  

B ó g  w i e  c o , a  o n i  w s z y s t k i e m u  u w i e r z ą . O d  t e g o  

o n  j e s t  d z i e n n i k a r z e m ,  j a  j e s t e m  a r t y s t ą  i n i e p o 

s p o l i t y m  a r t y s t ą . O t ó ż  p o w i e d z m i c z y  i s t o t n i e  

j e s t e ś  t e g o  z d a n i a , ż e  m o ż n a p o z n a ć i l e i a t ó w  

s z k i e l e t w  z i e m i . . . t a m . . . w  t y m  p o k o i k u  p o n u r y m  

l e ż a ł .

—  S z c z e r z e  p a n u  m ó w i ę , ż e  m o ż n a  p o z n a ć .

—  1 u t r z y m u j e s z ,  ż e  t e n  s z k i e l e t p o c h o w a n y  

z o s t a ł  p r z e d  d w u d z i e s t u  p i ę c i u  l a t y ?

—  N i e  p o w i e d z i a ł e m  t e g o , b y  k o b i e t a o w a  

b y ł a  p o c h o w a n ą p r z e d  d w u d z i e s t u  p i ę c i u  l a t y ;  

u t r z y m u j ę  t y l k o , ż e  l e ż y  t a m  o d  d w u d z i e s t u  d o  

t r z y d z i e s t u  l a t .

—  M n i e j s z a  z  t e r n , d w a d z i e ś c i a  d o  t r z y d z i e 

s t u , t o  z n a c z y  m n i e j w i ę c e j d w a d z i e ś c i a  p i ę ć l a t .  

A l e  p o w i e d z  m i p a n  j e s z c z e , c z y  k a ż d y  l e k a r z  

w y g ł o s i  t a k i e  s a m o  z d a n i e ?

—  O c z y w i ś c i e ,  ż e  k a ż d y  k t o  s i ę  z n a  n a  r z e c z y .

—  Ś l i c z n i e  —  z a w o ł a ł H e l i g l a s  — - c u d o w n a  

z g o d n o ś ć !  z a c h w y c a j ą c a  z g o d n o ś ć . A l e  p o w i e d z 

ż e  m i p a n  j e s z c z e , o o ż y w c z e ź r ó d ł o  n a u k i . . .  

s k ą d  w i e s z ,  ż e  t a  k o b i e t a  b y ł a  b l o n d y n k ą ?

—  N a c z a s z c e s z k i e l e t u z n a l a z ł e m  j e s z c z e  

w ł o s y  j a s n e , m i ę k k i e , j e d w a b i s t e . . .  _ _ _

—  C u d o w n a  t o  r z e c z  t a  m ł o d o ś ć , p r z e ś l i c z n a  

c h w i l a  ż y c i a , o l b r z y m i a  s t u d n i a  z ł o c i s t y c h  m a r z e ń ,  

s t r o j ą c a  n a j p o s p o l i t s z e , n a j b r z y d s z e ,  n a j p r o z a i c z n i e j -  

s z e  r z e c z y ,  w  u r o k i i b a r w y . W ł o s y  j a s n e ,  m i ę k 

k i e ,  j e d w a b i s t e . O !  m ł o d z i e ń c z e , s t r z e ż  s i ę  p r z e 

s a d y , m ó w i ę  c i , s t r z e ż  s i ę  p r z e s a d y . J a k i m  s p o 

s o b e m  p o  d w u d z i e s t u  p i ę c i u  l a t a c h  l e ż e n i a  w  z i e 

m i ,  w ł o s y  w o g ł y  p o z o s t a ć  j e d w a b i s t e m i  ?

M ó w i ą c  t o  p o c z ą ł  s i ę  ś m i a ć  c i c h o , a ż  i n u  s i ę  

t ł u s t e  j e g o  c i e l s k o  t r z ę s ł o . P o t e m  ' d e l i k a t n i e , p o  

p r z y j a c i e l s k u  p o ł o ż y ł s w ą  p u l c h n ą  b i a ł ą r ę k ę n a  

k o l a n a c h  d o k t o r a  i r z e k ł :

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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zusow ego na ziem i. B yl on m ężem  opatrznościo 
wym, którego pow ołał B óg, ażeby ratow ał K ościół 
przed zalew em herezji, rozbudził ducha uśpionej 
pobożności i rozniósł chw alę Jezusa C hrystusa aż  
do najodleglejszych zakątków ziem i.

D la nas św . Ignacy jest w zorem niezm ordo 
w anej gorliw ości w szerzeniu królestw a B ożego  
w śród ludzi. W iększą chw ałę przyniosła Ignace- 
um  jego praca nad zbaw ieniem dusz, aniżeli gło 
śne zw ycięstw a, które odnosił w w alce z nieprzy 
jació łm i sw ojej ziem skiej ojczyzny. I nic w tern  
dziw nego, bo naw et w śród rzeczy B ożych najw ię
cej B ożą rzeczą jest w spółpracow ać z B ogiem  nad  
ratow aniem dusz nieśm iertelnych.

! ROZMAITOŚCI
I

Poradnik dia gości redakcyjnych.

V v redakcji jednego z am erykańskich dzienni
ków , zam ieszczono na w idocznem  m iejscu następu 
jące przepisy dla  zbyt częstych i „sym patycznych*  
gości: 1. W chodząc do redakcji uw ażaj, abyś 
drzw i zostaw ił otw orem , zw łaszcza w porze zi
m ow ej. 2. K apelusz lub czapkę zatrzym aj na  
głow ie. 3. Jeżeli jesteśm y zajęci szoruj nogam i 
po podłodze lub głośno rozm aw iaj. 4. Pal! Je
żeli nie um iesz, próbuj; papierosy dajem y darm o. 
Pluj na podłogę. Spluw aczki służą ty lko do upię
kszenia redakcji. G . Jeżeli m asz chw ileczkę cza
su zaczekaj, kaszlaj, śpiew aj lub pogw izduj sobie. 
Jeżeli redaktor jest zajęty , m ów do niego —  za
baw isz go. Jeżelibyś czasem  nas nie zastał, usiądź 
j rzy biurku i przejrzyj naszą pryw atną korespon 
dencję. (C ygara są w  górnej szufladzie na praw o, 
zapałki w m ałej na lew o). 9. R edaktorow i opo 
w iedz jakąś zabaw ną historyjkę; pobiera on za to  
zapłatę, żeby słuchał. R edaktor  m oże zredagow ać  
gazetę na drugi dzień lub później, zecerzy także 
m ają czas. 10. Poniew aż biurko nasze jest dla  
tw ej przyjem ności, przychodź jak najczęściej. Je
żeli nie m asz  innego  zajęcia, odw iedzaj zas i zabaw  
u nas pół dnia. C zas nas nic nie kosztuje. 11. 
Jeżeli chcesz nas jeszcze w lepszy hum or w pra 
w ić, przyprow adź z sobą kilku pizyjació ł. 12. 
W ychodząc — zostaw drzw i otw arte, lub zam y 
kając je trzaśnij niem i m ocno ...

■f [ Szczególny protest.

M łodzieńcze oburzenie ogarnęło studentów u- 
niw ersytetu w N ow ym Jorku, gdy spostrzegli się, 
że ich koleżanki zjaw iły się pew nego dnia upodo 
bnione do m ężczyzn, w szystkie z obciętem i w ło
sam i i w stro jach o kroju m arynarkow ym . N a  
burzliw ym  w iecu, z tego pow odu zw ołanym , po
stanow iono na znak protestu i dla odróżnienia się  
od now oupieczonych Tm lodzieńców “ zapuścić zaro 
sty i brody. W  w yniku  decyzji audytoria uniw er
sytetu są zapełnione przez w ąsatych i brodatych  
m ężczyzn, oraz przez m ocno urażone w sw ej am 
bicji studentki.

Niemiecki samelot dla Japonji.

„B erliner T ageblatt* donosi,że w zakładach w e  
Friedrichshafen, nad jeziorem B odeńskim , zbudo 
w any został dla rządu japońskiego w ielki sam olot, 
m ogący służyć zarów no dla celów pokojow ych, 
jak i w ojennych. R ozpięcie tego sam olotu w yno 
si 70 m . jest on  poruszany przez 12 m otorów ', roz- 

| w ijających siłę 5,400 koni i m oże ^zabrać 100  
I pasażerów .

Człowiek z przed 20.000 lat.
Podczas poszukiw ań archeologicznych w r G i

braltarze w ykopano czaszkę człow ieka przedhisto
rycznego. W ykopalisko zdaniem  archeologów  po 
siada w ielka doniosłość naukow ą, poniew aż w edług  
obliczeń są to szczątki człow ieka przedhistoryczne 
go, który żył dw adzieścia tysięcy lat tem u.

[ceal (Wesoły kącik. [ega]

Za wielkie ryzyko.

Pew ien człow iek chciał się ubezpieczyć.
—  C zy jeździsz pan na row erze ’? —  spytał 

j agent.
—  N ie !
—  M oże autem ?
—  N ie!
—  A eroplanem ?
—  T akże nie !
—  Przykro m i tedy, ale nie m ogę pana ubez- 

bieczyć. R yzyko jest za w ielkie z ludźm i chodzą
cym i pieszo.

Czas to pieniądz

W  gabinecie  pew nego przem yslcw ca^W ' ’ C hica
go w yczytać m ożna następujące napisy , rzucające  
się w oczy w chodzącem u:

— - In teresenci ! B ądźcie lapidarni, czas m ój 
jest kosztow ny. Z góry w ięc odpow iadam  już na  
niektóre pytania w asze:

—  C zy m am się dobrze? - D ziękuję.
—  Jaka jest pogoda? —  N ie in teresuje m nie  

w 'cale.
—  C zy czytam  gazetę  ? —  C zytuję  ty lko kur

sy giełdow e.
—  C zy rodzina m oja m iew a się dobrze ?  

Jestem kaw alerem .
—  D ow idzenia ! —  dow  idzenia  !

Bezrobotni w sądzie.

Sędzia: H ej, naiait-! tak zbiłeś tego człow ie
ka, że przez całe 14 dni nie był zdolny  do  pracy- 

O skarżony: N ic nie szkodzi, panie sędzio . 
O n by i tak przez ten czas nic nie robił. Już  
ja go znarn .

W restauracji.

G ość, czytając jadłospis :
—  Z upa żółw iow a... H m ... m iałem  raz  żółw ia. .
G ospodarz : — A w ięc te zw ierzęta istn ieją  

w | rzeczyw istości ?

Daleka draga.

Ó T ram w ajem  jedzie podpity nieco  żołnierz. N a  
przystanku w siada żołnierz A rm ji Z baw ienia.

—  Serw us, kolego ! —  pow iada w ojak.
—  N ie jestem tw ym kolegą! Jestem żołnie

rzem  nieba!
—  O , to^m aszjdaleko do koszar! —  odpow ia

daj w  iarus.
Synowska duma.

D am a do w yrostka :
—  Poznają cię chłopcze. W yrosłeś i jesteś  

całkiem  podobny do ojca. M asz jego oczy, nos...
—  I jego spodnie! —  dodaje m alec z dum ą.


